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dkowej bramy stoją dw a slupy z egipskiego a laba­
stru. Cztery takich kolumn przez Alego v ic e -kró la  
Egiptu  w darze nadesłanych podtrzymuje kopułę nad 
konfessyją, pod którą  Apostoł narodów z ukochanym 
swym Tymoteuszem spoczywa. Kolumny te są  takiej 
objętości, że 2 mężczyzn ledwie je objąć może, a j e ­
dnak  światło postawione z przeciwnej strony przeni­
k a  je dokładnie. Nad 80 kolumnami i dalej na 
ścianach nawy ciągną się m oza ikow e portrety Pa- 
pieżów, a  nad lukiem przedzielającym nawę od trans- 
septu zachow ała się jeszcze stara  mozajika Galii Pla- 
cydyji przedstawiająca oblicze Chrystusowe. Obszer­
ny transsep t ma k ilka  ołtarzów, z których dw a po 
większej części są  z malachitu przez cara  Mikołaja 
do budowy bazyliki darowanego. Ściany bardzo głę­
bokiej absidis pokryte najdroższym marmurem, w któ­
rym wyryte są imiona Biskupów przy konsekracyji 
tej bazyliki obecnych. T ak  samo u Sw. Piotra wy­
ry te  są  imiona tych, którzy na  ogłoszenie Dogmatu 
o Niepokalanym Poczęciu N. M. Panny do stolicy 
świata zjechali. Po bokach absidis stoją 4 kaplice, 
freskami ozdobione. W jednej z nich jes t  obraz w 
ołtarzu przedstawiający męczeństwo Św. Wawrzyńca. 
Św. Dyjakona wciąga za włosy oprawca dziki na 
k ra tę ,  pod którą  inni podsuwają hakami żarzące 
węgle. Święty prześliczną twarzą anie lską  jaśnieje, 
oprawcy zaś wyglądają  przy nim j a k  czarci. Jed en  
z nich jak b y  rażony widokiem katowanego Anioła, 
z odwróconą twarzą  podnieca ogień płonący. P e ­
wnie się nawróci, i pójdzie w ślady Św. Męczennika.

Sutit tej bazyliki nietylko zastanaw ia snycerską 
robotą  i złoceniem, ale sztucznym układem  osobli­
wie nad transseptem, gdzie bez podpory wszelkiej 
rozciąga się bardzo obszernie. Przed pożarem był 
on z cedrowego drzewa złotą b lachą  pokryty.

Objawienie Najświętszej Panny we śnie patry- 
cyjuszowi Janowi, małżonce jego  i Papieżowi Libery - 
juszowi uczynione, było powodem, że stanęła  na 
pięknym pagórku, który cudowne spadnięcie śniegu 
wskazał, bazylika na cześć Bogarodzicy, prawdzi­
wie cudownój piękności. Dla owego śniegu, zowie 
się S. Maria ad Nives, dla tego, że Papież Libery- 
jusz  oznaczył jej miejsce, Basilica Liberiana, że jest 
w Rzymie największa z Kościołów Najśw. Panny : 
Maria Maggiore, nareszcie z tytułu, że w niej prze­
chowuje się żłóbek Pana Jezusa: Ś. Maria ad prae- 
sepe. Trzy nawy z podwójnym rzędem najśliczniej­
szych kolumn jońskich uderzają  cię wdziękiem ta ­
kim, że wmlałbyś: Schodźcie się i patrzcie jak  tu­
taj uczczono Rodzicielkę Syna Bożego. — Posadzka  
z marmurowej mozajiki z 15 wieku zachwyca pię­
knością. Na suficie podziurkowanym dla sypania  
białych kwiatów w uroczystość Matki Najśw. Śnie­
żnej, lśni pierwsze złoto, które z Ameryki przywie­
ziono, a które pobożny król Ferdynand  z Izabellą 
Arragońską do tej bazyliki ofiarowali. Nad kolu­
m nadą  i w absydzie utrzymały się obrazy z moza­
jiki z V. wieku po soborze Efezkim dla czci Matki 
Bożej pamiętnym pochodzące, na które powoływali 
się ojcowie *11. soboru Niceńskiego przeciw obrazo­
burcom, i Hadryjan I. Pap. w liście do K arola  W. 
pisanym. Wielki ołtarz spoczywa na porfyrowój wan­

nie, która  służyła za grobowiec ’dla fundatora tej ba­
zyliki. Cztery śliczne słupy z porfiru dźwigają ba lda­
chim nad ołtarzem. Przed nim zgotował sobie na j­
większy czciciel Maryji, który nieomylnym wyrokiem 
swojim ogłosił Dogmat o jej Niepokalanem Poczęciu, 
bardzo piękny i bogaty grób, otoczony balustradą 
z drogich marmurów na kształt owej u Św. Piotra. 
W tej bazylice zachowuje się nieoceniona relikwi- 
j a  Chrześcijaństwa, żłóbek dzieciątka Jezus, zam­
knięty w skrzynce z krzysztalu srebrem ozdobionćj, 
tudzież relikwije Św. Ł ukasza  Ew. i Św. Macieja 
Ap. Dwie kaplice, jed n a  Syxtusa V., druga Borghe- 
zów przechodzą wspaniałością wiele innych. Miano­
wicie Borghezyjańska jes t  nadzwyczaj p iękna i w 
przeróżne marmury i drogie kamienie bardzo bo­
gata, ale tym najbogatsza, że mieści w ołtarzu swo­
jim starodawny obraz cudowny przez Św. Ł ukasza  
malowany, który już Św. Grzegorz W. Pap. podczas 
morowego powietrza w Rzymie grasującego, w pro- 
cesyji ubnosił. Ołtarz ma kolumny ze wschodniego 
jaspisu  pozłoconym bronzem ozdobione. Podstaw y 
tych kolumn wyłożone są achatem. Stół ołtarzowy 
spoczywa na urnie ozdobionej kamieniem Lapis la­
zuli i marmurem kosztownym. O! jak że  tu słodko 
modlić się i śp iew ać : Ave Regina coelorum, Ave Do­
mina Angelorum, Salve R adix, Salve Porta, E x  gua 
mundo lux est orta!!

Skrócam te wspomnienia z obchodów mojich po 
wiecznym mieście, aby powtarzaniem znanych bodaj 
z opisu rzeczy, nie stać się przykrym czytelnikom 
Tygodnika. W stąpiwszy w progi Bazyliki Laterańskiej 
przychodzi ci na  m yś l ,  że jesteś w kościele, który 
je s t  Matką i głową wszystkich kościołów Rzymu 
i świata. To ka ted ra  Biskupa Rzymu zasiadającego 
na  stolicy Piotrowej, i dla tego Papieże po korona- 
cyji swej instalują się w tej bazylice. Z pałacu do 
niej p rzytykającego rządzili wielcy Papieże kościołem 
i chrześcijaństwem jak o  Namiestnicy Chrystusa P ana  
i Stróże praw narodów7. Tu 5 ekumenicznych soborów 
odprawionych zostało. Nazwisko swe ma od staro­
żytnego rodu Lateranów, którzy tu pałac swój mieli. 
Nazywano j ą  bazyliką Konstantyna, który na miejscu 
pałacu mu kościół zbudował; —  bazyliką złotą dla 
mnóstwa kosztowności w niej nagrom adzonych; n a ­
reszcie od przybudowanego na cześć Śgo Ja n a  Chrz. 
k lasztoru, zowie się bazyliką Śgo Ja n a  na Lateranie. 
Tu są zachowane w bogatym relikwijarzu głowy ks ią ­
żąt Apostolskich. W wielkim ołtarzu zamknięty jest 
drewniany ołtarz , na  którym Ś. Piotr  najświętszą 
ofiarę sprawował. Pokazują  także  stół z cedrowego 
drzewa, na  którym Chrystus Pan ostatnią wieczerzę 
odprawiał. Naprzeciw tej wspanialej świątyni od pół­
nocy s tarodaw na w miejscu niegdyś domowej kaplicy 
Papieżów Lateran  zam ieszkujących, w której Papież 
Pelagiusz ku  końcu figo wieku złożył był relikwije 
ŚŚ. Ł ukasza  i Andrzeja. Nazywa się Sancta  Sanc to ­
rum od mnóztwa bardzo znakomitych relikwij w xniej 
przechowanych, a mianowicie od cudownego obrazu 
oblicza Zbawiciela Pana, które według tradycyji m a­
lował Łukasz  ś. obecna budowa pochodzi z końcu 13 
wieku i jes t  czysto gotycka. Wszedszy do przedsion­
ka, ujrzysz przed sobą 28 stopni, po których na ko-



542  —

łanach postępu ją  wierni aż ku zakratowanemu otwo­
rowi, przez który można widzieć wnętrze owej k a ­
plicy. Po obydwóch- stronach tych stopni biegną ta k ­
że marmurowe schody ku górze, i po tych stopniach 
wolno już chodzić tam i na powrót. I cóż to za sto­
pnie ,  po których tylko na klęczkach wolno postępo­
w ać? To są schody, z domu Piłata tutaj sprow adzo­
ne, po których ubiczowany i cierniem ukoronowany 
Król wieków postępował, aby P iła t  okazał go ludo­
wi w oła jąc : Oto człowiek! Ecce homo! Aby nie ule­
gły starciu i uszkodzeniu, pokryte zostały drzewem, 
w któym gdzieniegdzie są małe otwory oszklone dla 
zobaczenia śjadów Krwi przenajświętszej na m arm u­
rze pozostałej. Schody bowiem są z tyryjskiego m ar­
muru. S tąpanie  po nich na klęczkach połączone jest 
z odpustem. W stęp do kaplicy, w której stoji napis: 
„Non est in toto sanctior orbe locus“ bywa dozwo­
lony tylko wysokim dostojnikom i duchownym piel­
grzymom, ale i przez zakratowany otwór można wi­
dzieć freski starożytne, i ów obraz acherotypa zw a­
ny, na drzewie malowany, a w blachę srebrną uję­
ty. Najświętsze oblicze jest zasłonięte jedwabną osło­
n ą ,  na której znajduje sie w ierna kopia  oryginału. 
Tę  to więc od tylu wieków ezconą świętość kazał 
Ojciec św. w r. 1863 wystawić ku  publicznej adora- 
cyji w bazylice ś. Jana  Later. Matki Najśw. Śnie­
żnej, w tym celu, aby Pan Bóg wzruszony miłosier­
dziem, P o lsk ę ,„k tó ra  stała się widownią mordów i krwi 
rozlewu, a k tóra  była przedmurzem Chrześcijaństwa, 
oswobodził od k łęsk , które j ą  gnębią, i zachował ją 
wierną posłannictwu od Boga jej nadanem u i chorą­
gwi wiary św. katolickiej.“ Może wszyscy zapomnie- 
rny na owe modły zasyłane do Pana  Zastępów przed 
tym obrazem cudownym, aby odwrócił od Polski za ­
gniewanie swoje, a błędnych jej synów, których za- 
jiste niewielka je s t  liczba, do siebie nawrócić raczył, 
ale on nie zapomni, i uczyni sąd i sprawiedliwość, 
bo wierny i dobry i na wieki miłosierdzie Jego. T y l­
ko stojąc mocni w wierze, nie dajmy się unosić od 
każdego wiatru nauki przez złość ludzką, przez eby- 
trość na oszukanie błędu. Ale ceniąc prawdę w mi­
łości, rośnijmy w Chrystusie, który jest  głową naszą. 
Niechaj nas nikt nie uwodzi próżnemi słowy, a oso­
bliwie ludzie oddaleni od żywota Bożego, którzy, j a k  
powiada ś. Judasz Apostoł, czegokolwiek nie wiedzą, 
bluźnią, a cokolwiek przyrodzenia, jako  nieme bydło 
rozumieją, w tym się psują. Cić sa plugawcy na bie­
siadach swojich spoinie biesiadujący bez bojaźni, sa ­
mych siebie pasący', obłoki bezwodne, które od wia­
trów tam i sam unoszone byw ają ,  drzewa jesienne 

, nieużyteczne, dwakroć pomarłe, wykorzenione, wały 
srogie morskie przez piany zelżywości swoje wyrzu­
cające, gwiazdy b łąkające się, którym burza cie­
mności na wieki jes t  zachowana. Ci są szemracze 
narzekający, chodzący w’edle pożądliwości swych, 
cieleśni, Ducha nie mający.

Zwróćmy się teraz do bazyliki nazwanej po włosku 
Croce in Gerusalem e, k tóra  w aktach  soboru z IV. 
wieku w niej odbytego nosi nazwę bazyliki Heleny, 
matki Cesarza Konstantyna, która  tu relikwiją Krzyża 
Zbawiciela P a n a  złożyła. Na boku wielkiego ołtarza 
od strony Epistoły jest loża, do kórej się z klasztoru 
przytykającego po ciasnych schodach wstępuje. Z a ­
konnik Cysters wprowadził nas z kilku księżmi fran- 
cuzkimi, z których jeden  jak o  były kapelan  wojs­

kowy miał na rewerendzie 3 ordery z kampaniji Krym ­
skiej. Loża stanowi szczupłą kapliczkę z ołtarzem. 
Po zaświeceniu sw iec 'na  o ł ta rzu , uklękliśmy wszyscy 
za przewodem zakonnika i odmówili Antyfonę i mo­
dlitwę o Krzyżu św. Poczym zdjąwszy z ołtarza drogi 
relikwijarz w kształcie krzyża zrobiony podawał nam 
do ucałowania i przypatrzenia się bardzo znacznej 
wielkości partykule tego drzewaj na którym wisiało 
Zbawienie świata. Całowaliśmy uk lękając  to słodkie 
drzewo, które nosiło najsłodsze brzemie, o które 
obijały sie przedziwne słowa umierającego Syna Bo­
żego, po którym bożka krew Jego obficie płynęła, 
pod którym stała  Rodzicielka Boga i nasza Matka, 
pełna łaski i boleści pełna. Adorowaliśmy w owej 
chwili tajemnicę, k tóra  dla pogan jes t  głupstwem, 
żydom zgorszeniem, a dla nas m ocą, chlubą i k lu ­
czem do chwały wiecznej. Tym gorętszym sercem 
klękaliśmy przed głupstwem krzyża, im więcej świat 
obecny jak o  wróg jego s ta rodaw ny , podnosi zuchwale 
swoją choręgiew, aby cześć jego podkopać, blask 
jego przyćmić. Po przyjrzeniu się tej świętości, po­
dano nam gwóźdź święty do uczczenia. Je s t  on 
takiej samej formy ja k  wiele n a ś lad o w an y ch , które 
przez ocieranie o autentyczny, poświęcane bywają 
i rozdawane wiernym. Potym pokazano nam kolce 
z cierniowej korony Chrystusa P an a ,  włosy Naj­
świętszej P a n n y ,  belek poprzeczny z krzyża Śgo. 
Dyzmy, k tóry leży za szkłem na o łtarzu, a nareszcie 
k aw ałek  tablicy, k tóra  była na krzyżu przybitą z 
trojakim napisem : Jesus N azareński, król żydowski. 
Szczątek tej relikwji drogiej znalezione w XV. wieku 
przy restauracyji bazyliki na samym szczycie luku 
tryumfalnego w słomianej skrzyneczce zachowany.

Za wielkim ołtarzem znajduje się kaplica S. H e­
leny Cesarzowej, której gorliwości świat katolicki 
zawdzięcza znalezienie najświętszego krzyża. Miejsce 
to zawiera w sobie wieli ziemi przez świętą Helenę 
z Jerozolimy przywiezionej. Niewiem tylko dla jakiej 
przyczyny zabroniony tam jest  niewiastom wstęp pod 
k a rą  exkomuniki.

Już opuszczam inne bazyliki i kościoły, które 
rzec można w przelocie widziałem. Wspomnę jeszcze 
o kilku ty lko , w których dłużej i więcej razy byłem. 
Z upragnieniem biegłem do kościółka S. Andrzeja 
przy kw iry n a le , do perły Rzymskich świątyń, aby 
sie pomodlić na grobie św. S tanisława Kostk i,  Anioła 
Polski. W nętrze tego kościoła jest owalne, i lśni 
sie od marmurów drogich. Od wielkiego ołtarza po 
stronie epistoły jest kaplica Sgo. F ranciszka  K saw e­
rego, po stronie Ewangelii kaplica Sgo. Stanisława. 
W ołtarzu jes t  obraz przedstawiający Świętego w po­
staci klęczącej przed Matką Najświętszą trzym ającą 
dzieciątko Jezus. Kopią tego obrazu widziałem u 
ks. Kan. ;Załuskiego prepozyta Brzozowskiego, który 
ja k  mię zapewniano, miał zamiar darować j ą  do k a ­
plicy Seminaryalnej jako  wotum wdzięczności za 
doznawaną opiekę Najświętszej Panny. ,

„Świętego młodzieniaszka najmilsze ukochanie 
b y ło , są słowa Fab . Birkowskiego, za młodu paciorki 
Różańca ś. w reku trzymać, w ustach mówić, i w 
szkołach najwięcej, najradniej, zabawiać się chw ała­
mi Bogarodzicy. Toć doświadczył tylekroć, że Marya 
miłujących j ą  miłuje. W tym obrazie widzisz tę 
praw dę żywo przedstawioną. Najświętsza Panna  
anielskiemu miłośnikowi swemu pokazuje blogosła-
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wiony owoc żywota sw ego ,  a Święty  zda sie mówić:  
, ,Serce moje i ciało moje rozradowało sie w Bogu 
żyw ym .“ Bogarodzica patrzy na ulubieńca swego,  
najłaskawszym  okiem m a tk i , a on jabky się topił 
pod promieniem tego wejrzenia, zdaje się wołać: , .0  
ła sk a w a ,  o pobożna, o słodka Panno Mary a ,  bądź 
pozdrowiona Matko, niebo, tronie, kościoła naszego  
ozdobo, sławo i twierdzo, prześliczna perło, która 
wszelką w agę przenosisz, jedyna nadziejo Ojców, 
cbwało Proroków, kazanie Apostołów, czci Męczenni­
k ó w ,  w ese le  Świętych , światło najchwalebniejsze  
Abrahama, Izaaka i Jak óba ,  ozdobo Arona, jasności  
M ojżeszowa, G edeonewe runo, Sejmie książąt św ię­
tych hierarchów i wszystkich św iętych, korono dzie­
wic, żyw oc ie ,  s łodkości i nadziejo nasza, bądź poz­
drowiona!! W takim nastroju świętym kwitło życie  
króciuchne według czasu , tego m łodzieniaszka, tego 
kwiatka na ziemi naszej. Zato po 19 leciech p ie l­
grzymki anielskiej w tym ciele, znalezion jest  dojrzałym, 
aby' przeniesionym być do owej ziemi w iecznego k w i­
tnienia i w ese la  wiecznego. I patrz pod ołtarzem świeci  
się niebieskiego koloru urna z drogiego kamienia (lapis 
lazuli) w yku ta ,  a w niej spoczywają szczątki ciała  
jego  niewinnością dziewiczą woniejącego na wieki.  
Lecz niekoniec radości. Wnijdż do przytykającego  
nowicyjatu. D ługie kurytarze, podobne do świątyni, 
pełno na ścianach obrazów Sw. na niektórych miej­
scach ołtarzyki lampami obwieszone, cicho, jabky w 
k oście le ,  schludno, że proszku nigdzie niedojrzysz. 
Idziesz i mimowolnie powstaje myśl w tobie: Czemu  
tak nie jest  u nas w naszych klasztorach i Semina- 
ryjacb. Nareszcie stajesz przed drzwijami, które z a ­
słania z amarantowego adamaszku kotara. Pytasz,  
czy tu mieszka! św. Stanisław K ostk a?  a odpow ie­
dzą ci: Tutaj przebywał i umarł na nowicyacie św, 
Polak. W celi dziś na kaplicę przem ienionej, ujrzysz 
leżącego na posianiu młodzieniaszka. T w arz ,  ręce 
i nogi z bieluchnego jak  śnieg marmuru, sutanna za­
konna i łoże z czarnego. Głowa prześlicznych kształ­
tów, oczy na w pół otwarte a pełne jakb y  u dziecka,  
które sie do snu zabiera. Wyższa połowa ciała co­
kolw iek  nachylona ku krucifixowi, który Święty w 
ręku trzyma. Palce rąk ubrała pobożność w kosz­
towne sygnety . Mosiężue sztachetki otaczają ten 
portret k am ienny, dłutem mistrzowskim Le Grosa  
ożywiony. Mistrz przedstawił godzinę zejścia z tego  
świata anielskiego nowicyusza. Cicho też tutaj mimo 
natłoku zwiedzających. Modlą sie tylko i całują  
uogi świętego. Obok jest  ołtarzyk do odprawiania  
Mszy św. W celach z tą kapliczką połączonych są  
różne pamiątki odnoszące sie do żywota Sgo. Stani­
s ła w a ,  mianowicie listy bł. Kanizyusza polecające go  
starszym, tudzież własnoręczne pisma Świętego, obra­
zki, przed któremi się modlił. Trzykroć odwiedzałem  
to miejsce błogosławione, i ponoś przy śmierci przy­
wołam je  do duszy mojej.

(C. d. n.)

(Kor.) 55 K r a k o w a .  (Ciąg dalny.)
Po  południu po n ieszporach na  zakończenie Oktawy prze­

mówi! ks. P e te rek  z Towarzystwa Jezusowego. Ż ału ję ,  że nie 
mogę wam podać treści jego  kazania ,  gdyż  obowiązki moje 
duchowne nie pozwoliły mi być na nim obecnym.

Po kazaniu  obniesiono Najśw Sakram ent w procesyji po 
kościele, w której  oprócz licznego duchowieństwa, wzięli udział 
profesorowie Akadem iji ,  j a k  to zawsze co rok  czynić zwykli,

czcząc osobliwego tego patrona i nauczających i uczących się. 
Poprzedzeni pedelami niosącymi berła ,  postępowali  panowie 
profesorowie parami,  z świecami w rękach  przed duchowień­
stwem. Szereg  zamykali dziekani czterech wydziałów, z po- 
zawieszanemi łańcuchy na piersiach i godłami uniwersytetu; 
w pośrodku zaś kroczył poważuie Rektor Magnificus w ozna­
kach swój godności. I  to szczęśliwym nazwać można zdarze­
niem, że tego tak  pamiętnego roku wybór R ek to ra  wypadł na 
wydział teologiczny. Bo jak ż e  to miło nam było patrzeć na  
jego  Magnificencyją JKs. Karola Teligę dra  św. teologiji, w y ­
pracowanego już  przez długie lata  profesora,  który' j ak o  Re­
k to r -k a p ła n ,  tak żywo nam przypominał naszego świętego p ro ­
fe so ra-kap łana ,  który uczył tój samej bozkiej nauki.

Ostatni dzień miesiąca równie uroczyście był zakończony.
O godzinie 9 wotywa na grobie  świętego, o 11 suma i ka ­

zanie a po południu nieszpory; po których konkludujące k a ­
zanie powiedział ks. Piotr  Kawieciński kaznodzieja ka tedry  Kra- 
kowskićj.  Mówił o obowiązku uświęcenia się. Ilaec  est vo­
luntatis Dei sanctifięatio vestra.“ T a  je s t  wola Boża poświecenie 
wasze. A wola Boża j e s t  rozkazem, a rozkaz Boga nakłada  
obowiązek sumiennego wykonania.  Musimy być świętemi, boś­
my świętymi byli stworzeni. Świętość to osta teczny cel czło­
w ieka ,  który jeźli osiągnie,  czeka go wieczna szczęśliwość, je-  
źli  się zaś z nim rozminie, czeka go wieczne potępienie . I  j e ­
szcze jeden powód dla czego musimy być świętymi: przez wdzię­
czność dla Odkupiciela Jezusa  Chrystusa, k tóry  p rzy ją ł  na  sięi 
grzechy wszystkich i ceną największej ofiary z życia opłacił 
za nie d ług Bozkiej sprawiedliwości,  a t a k  aby z Bogiem po ­
jednanych uświęcić. W końcu odezwał się do słuchaczów, ja k  
szczęśliwemi są ci, którzy w' czasie tego miesięcznego Ju b i le ­
uszu, środków tych zażywali, aby wzorem naszego świętego 
rodaka  i patrona i siebie  uświęcić, a  tak  zapewnić sobie tę 
błogą nadzieję  wiekuis tćj szczęśliwości, którćj on zażywa.

Po kazan iu  odśpiewano suplikacyje. Po suplikacyjach pro- 
cesyja, uroczyste T e  Deum, a potćm Litania  u grobu świętego 
i ucałowanie jego głowy, zakończyło ten pamiętny obchód 100 
letniej rocznicy kanonizacyji świętego naszego Pa trona .  Po 
ludzku sądząc ,  pewnie żadnemu ze świadków tej uroczystości,  
nie będzie dane patrzeć za drugie 100 lat na nowy podobny 
obchód. Za co, żeśmy się stali  godnymi patrzeć na te dziwy 
boże, niech będzie chwała Bogu w Trójcy Św. Jedynemu!

Zapisać  tu jeszcze wypada, że równocześnie, kiedy to na ­
bożeństwo ku czci Św. Ja n a  Kantego w Kościele św. Anny się 
odprawiało,  O. O. Bernardyni w swojim Kościele na Stradomiu, 
odprawiali uroczyste Quadriduum ku  uczczeniu nowo kanoni­
zowanych i beatyfikowanych świętych i błogosławionych z z a ­
konu św. Ojca Franciszka, których Ojciec św. P ius IX papież 
na  dniu 29 czerwca b. r. i 7 lipca, wyniósł na ołtarze i odpust 
zepełny na ten uroczysty obchód ku ich czci, na  cały świat n a ­
dał.  Nabożeństwo to z wystawieniem Najśw. Sakramentu  i k a ­
zaniami odprawiło się w dniach 24, 25, 20 i 27 października 
w następującym porządku:

1) 24 ku  czci świętych Męczenników Gorgomskieh a  m ia­
nowicie świętego Mikołaja Picchi i 10 jego towarzyszy

2) 25 ku czci św. Leonarda  a Portu  Mauricio Misyjonurza
Apostolskiego.

3) 27 ku czci św. Maryji Franciszki od pięciu ran Chry­
stusa Pana, Tercyark i  Zakonu św. Franciszka.

W  następne zaś cztery dni to jest 28, 29, 30 i 31 w tyra 
samym porządku odprawiło się takie same nabożeństwo w Ko­
ściele P. P. Bernardynek u św. Józefa.

A teraz wliczyć jeszcze w to odpusta,  k tó re  zwyczajnie rok 
rocznie na miesiąc październik p rzypadają ,  jak 4 października 
św. F ranc iszka ,  we wszystkich Kościołach Zakonów tego Pa- 
tryjareby. Ggo niedziela różańcowa z procesyją solenną po mie­
ście i odśpiewaniem 4- Ewangelij i  a przez cały tydzień na­
bożeństwo z kazaniami. 15go św. Teresy  u P. P. 'Karmelita­
nek na Wesołej. 17, 18, 19 czterdziesto godzinne nabożeństwo 
na uroczystość św. Piotra z Alkan tary  u O. O. Reformatów. 
2iigo św. Ja n a  Kapistrona u O. O. Bernardynów a 25go świę­
tych Kryspina i Kryspiniana u św. P io tra ,  a będziecie mieli 
dokładny obraz o tych skarbach duchownych, jakiemi Kraków 
rozrządza. Nie darmo świętym miastem nazwany. I  wielu też 
świętych z pośród siebie wydał. Mimo zaś tylu nabożeństw tak  
rozstrzelonych po różnych kościołach, dzięki Bogu, nie były 
one puste." Było się z kim modlić i do kogo mówić nauki,  bo 
lud się grom adził  a" przecież nie widać aby przez to interesa 
światowe jak i  uszczerbek poniosły. To niech służy za odpo­
wiedź tym, co krzyczą,  że licznemi nabożeństwami ludzi się 
od pracy odwodzi. ' Ale niekoniec na tym  — bo Pan Najwyższy 
jeszcze chojniejsze łaski i dobrodziejs twa nam gotował. Cze­
kała  nas nierównie większa jeszcze niespodzianka duchowna.
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W niedzielę d n ia  20 październ ika  z ambon w szystkich ko ­
ściołów w ładza duchow na zaw iadom iła w iernych, że  z dniem  
2 lis topada od nieszporów  rozpoczną O. O. Jezu jici w Kościele 
A rch ipresb iteryalnym  N ajśw . Maryj i Panny, Missyją ośm io­
dniową.

Słowo M issyja wyrzeczoe z am bon, p rzeb iegało  z u st do 
u st m iasto nasze. Je d n i z ciekawości, drudzy z pewnym  za­
dziw ieniem  pytali co to będzie  ta  M issyja? C zterdzieści bo ­
wiem  la t  ju ż  ubiegło, a  K raków  nie znał tego silnego śro d k a  
p rzez  Kościół używanego, by budzie, podtrzym yw ać i u tw ier­
dzać w iarę św iętą  w sercach swych wyznawców. Nie znał tego 
środka , k tó ry  jako m iot, k ru sząc  g rzech , zniew ala do poprawy 
i szczerego naw rócenia  się  do Boga, a  ta k  do życia  z wiary. 
K tó re  jeśli kw itn ie  praw dziw e królestw o boże rozszerza  się na 
ziemi. Z pew ną tśż  niecierpliw ością wyczekiw ano rozpoczęcia 
się  Missyji.

N ad esz ła  sobota. Rano rozlepione po drzw ijach Kościołów 
ogłoszenia, w skazały po rządek  nabożeństw a. O trzy  kw adranse 
n a  p ią tą  dzwony K ościoła Panny M aryji zapow iedziały rozpo­
częcie, solennem i nieszporam i. Po p ią ty  wszedłem  do Kościoła. 
W sp an ia ła  ta  i w ielka go tycka  św iątyn i), ja śn ia ła  mnóztwem  
św iateł pozapalanych na w szystk ich  kandelabrach , k tó re  wiszą 
u  sklepienia. O łtarz w ielki tak że  rzęsisto  ośw ietlony. A  w po­
śród  tych  św iateł jaśn ia ło  N ajw iększe św iatło  Świata, Jezus 
u tajony w Najśw. Sakram encie, wystawiony pod baldachim em  
w złotej m onstrancyji. O rk iestra  na  chórze śp iew ała  z ak o n - 
paniem entem  m uzyki, psalm y. U  stóp ó lta rza  k lęczał nasz 
wielce szanow ny ks. Ż łow adzki, pen itency jarz  K ościoła Panny 
M aryji w asystencyji. Były to w łaśnie solenne n ieszpory. K o­
ściół by ł napełniony ludem , różnej p łci i k lasy . Po ukończo­
nych n ieszporach, 4 O. O. Jezujitów  przybranych w kom że, 
niosąc każdy  na ręk u  s tu lę , zbliżyło się  do ó lta rza  i na n a j­
niższym  stopniu  uklękło. C elebrujący pow stał a  odwróciwszy 
się od ó lta rza , w im ieniu n ieobecnego koadju to ra  Kościoła 
P a n n y  M aryji bo słabością złożonego JMci Ks. H enryka M atz- 
kego kan . k a t. k rak . przem ów ił, i na zn ak  władzy zupełnego  
za rząd u  na  czas Missyji w K ościele, w łożył każdem u stu łę  i 
udzielił błogosław ieństw a, tak  potrzebnego, do ta k  ważnej sp ra ­
wy, o k tó re  Ojcowie z p o k o rą  prosili. (D okoń . nast.)

* Z Prowincyji.
D ziennik  poznański zap isu je  wiadomość o odstępcach wiary 

w zaborze m oskiew skim  w num. 266.
,,Poniew aż od sam ego p oczą tku  s ta ram  się p rzesy łać  listę  

renegatów , pozw ólcie w ięc i dziś z bo leścią  dodać jeszcze  j e ­
dnego o d stępcę  od wiary sw ych ojców, a  m ianowicie Zenowi- 
cza, o b y w atela  dzieśnieńskiego pow iatu . Co zaś do M ikołaja  
R a d z iw ił ła ,  syna  M ikołaja R adziw iłła  z B erdyczow a, to ten , 
znać tru ty  w yrzutam i su m ie n ia , dosta ł pom ięszania zmysłów, 
sku tk iem  czego przez rodzinę wywieziony został na  wieś, gdzie  
śc iśle  je s t  pilnow any. A ta k  w krótce już drugi odstępca  łam ie 
się  m oralnie, a  w yrzutam i sum ienia i pogardą  pow szechną tru ty , 
g in ie  m arnie. G dyby  tćj spraw iedliw ości na  św iecie nie było, 
rozsza la łby  św iat doszczę tn ie ."

Dziwnie od tej w iadom ości odb ija  e lukubracy ja  lw owskiego 
k o re sp o n d e n ta  (3) w tym że num erze, gdzie kon sta tu jąc , że mię- 
sza ją  się  chrześcijanie cieleśnie z żydam i, p rzy tacza jąc  fak t za­
m ierzonego zam ęzcia, ślubu cyw ilnego, jak ie g o ś  dziedzica  z ży­
dówka, czyni swe budujące  uw agi:

„A  je d n a k  coś w tym  względzie uczynićby należało: s to ­
sunki u nas są  tak ie  , że dalsze staw ian ie  zapór łączeniu  się 
ślubam i m ałżeńskiem i wyznawców chrześc ijańsk iej i żydow skiej 
re lig iji m oże gorsze m ieć następstw a od ow ych, k tóre  um ieją 
wyliczać w szyscy ślubów cywilnych przeciw nicy. Przechodzenie 
żydów ek n iezam ężnych na w yznanie ch rześcijańsk ie  z ogrom ne-
m j  ja k  w łaśnie z o k azy ji w ypadku  z żydów ką R adam ską
w idzieliśm y — połączone jes t t ru d n o śc ia m i, gdy  przeciw nie 
żydów ka, w ydana za  ch rze śc ija n in a , w kró tk im  bardzo czasie 
s ta łab y  się chrześc ijanką. A ntagoniści ślubów cyw ilnych, n a ­
w et ze swego p u n k tu  w idzenia, pow inniby okoliczność tę  mieć 
na uw adze, powinni p rzy tym  w iedzieć, że — przynajm nićj tu  
u  nas — w ielkićj liczby dzieci żydow skich  są  ojcam i chrześci­
jan ie .

„N iedaw no w spom inały dzienniki o m orderstw ie popełn io­
nym  na k ilku  żydach, k tórego powodem  był stosunek m iłosny 
m iędzy  m łodym  chrześcijaninem  i żydówką, k tó rą  tenże chciał 
zaślubić. Stosunków  tak ich  je s t  u nas w k ra ju  bez liku, w spo­
m nę ty lko  o jednym  dla p rzyk ładu . W obowodzie czortkowskim  
m ieszka m łody dziedzic a  w pobliżu jeg o  córka bogatego iz ra ­
elity. M ają tek  odziedziczony przez m łodego człowieka był ogro­

m nie zadłużony, co zresz tą  należy  do rzeczy norm alnych , ale 
niezwykłym  jest to, że nowy dz iedzic , przyszedszy do m ajątku , 
n iety lko  nowych nie robił długów, lecz zabraw szy się do pracy 
i gospodarując dobrze , długi spłaca i m ają tek  oczyszcza. J e ­
dnym z głównych wierzycieli m łodego dziedzica by ł właśnie o j­
ciec wspom nianćj Żydóweczki. S tąd  znajom ość i rom ans, k tó ry  
doprow adził do tego, że m łody obyw atel bez w zględu na sw oje 
stanow isko i w yznanie, postanow ił z swą bogdanką  ożenić się 
i p ro sił ojca o rękę. S tary  ż y d , k tó ry  z resz tą  poznał panicza 
z najlepszej strony jak o  człeka pracow itego, oszczędnego i rze­
telnego, d a ł się wreszcie p rzeb łagać  — zwłaszcza że m atka s ta ­
nęła  po stron ie  pary zak ochanej; zezwolił na  oddanie swćj Sary 
czy P erły  Gojmowij lecz pod w arunkiem , by jego  có rka  za  j e ­
go życia wiary nie zm ieniała, by więc do jego śm ierci ty lko  ślu­
bem cyw ilnym  ze swym narzeczonym  połączyła się. Działo się  
to podczas rozpraw  nad konkordatem  i ślubam i cywilneroi w 
R eichsracie. N ie wspom inam  o tym  w szystkim  w zam iarze albo 
w nadzieji p rzekonania  antagonistów  ślubów cyw ilnych, że ich  
sposób bron ien ia  kościoła i m oralności je s t  co najm nićj nieod­
pow iedni celowi, k tó ry  zdają  się  mieć na  oku, lecz po p rostu  
d la  w skazania na  nasze sto sunk i spó łeczne, k tó re  za reform ą 
ustaw , odnoszących się do zaw ierania  ślubów m ałżeńskich, p rz e ­
m aw iają."

K orespondent, jak  tu  k ażd y  się może przekonać, nie ma 
najm niejszego w yobrażenia o Kościele kato lickim  i o sposobie 
n aw racan ia  i o jego  ustaw odaw stw ie; ale, co najgorsza, nie ma 
najm niejszśj logiki.

O sposobie  naw racania  sądzi, że Kościół p e r fas czy nefas, 
byle dostać  wyznawców, w szystko g a rn ie  do siebie. Otoż niech 
wie, że jeg o  sposobu zachw alonego pozyskiw ania prozelitów  z 
żydów ek zam ężnych za chrześcijanam i, z pewnością Kościół 
nigdy nie u ży je ; owszem, że go jako bezbożny potępiłby  ra ­
czej ja k  najm ocnićj. Kościół nie m yśli św iętości S akram entów  
szarzać, żeby ułowić wyznawcę n o w eg o ; nie przyjm uje na  ło ­
no swoje, ja k  ty lko  tych, co zaśw iadczą sam i o sobie, że sa ­
mo przekonanie  re lig ijne  ich  do połączenia się  z K ościołem  po­
budziło.

Z resz tą  p rz y  obecnym  stan ie  um ysłów, zarażonych oboję­
tnością, lub n iew iarą, bodaj czy n ie p rędzśj mężowie chrześci­
jańscy by zżydzieli, zw łaszcza tac y , co żydow szczyznę i ta k  
ju ż  gorąco popiera ją , j a k  nie przym ierzając, sam że ko respon­
dent.

O ustaw odaw stw ie K ościoła m a tćż koresponden t dziw a­
czne pojęcia. Z d aje  m u się, że Kościół może się akom odow ać 
do wym agań, jak ie  częstokroć czyni nam iętność, zepsucie. Ż ą ­
d a  od K ościoła przyzw olenia na  śluby d la tego, że spółki cie­
lesne chrześcijan  z żydam i się  zagęściły. Czyż nigdy nie z a ­
słyszał o tym , że Kościół wolał całą A ngliją  postradać, tę  „w y­
spę św iętych", tak  zw aną dla m nogości bohatyrów  cnoty  ch rze ­
ścijańskich, jakich w ydała, byle nie sponiew ierać św iętości m ał­
żeństw a, n ie  odstąp ić  od ustaw odaw stw a niezm iennego; choć 
przyzw olenie H enrykow i V III. na rozw ód byłoby odstępstw u 
zapob ieg ło?  Co Kościół odm ówił królowi H enrykowi," może 
przyzwoli na  to  paniczow i polskiem u? W szak  polscy bunto­
wnicy naprzeciw  Kościołowi m ają osobne przywileje!

B rak w szelkiej logiki nareszcie  w tym , że ze  zepsucia 
upow szechniającego się czyni w n io sek : nie, iż trzeba  się g rze ­
szącym  naw rócić do zasad  Kościoła i praw  m oralności; lecz 
iż Kościołowi trzeb a  te  zbrodnie pow agą praw odaw stw a swego 
uświęcić. T ą  d ro g ą  dalekobyśm y zaszli. Jeżeli d la tego, że 
chrześcijanie z żydam i się  m ieszają cieleśnie, m a Kościół na 
m ieszane m ałżeństw a ich przyzwolić, i uśw ięcić swym przyzw o­
leniem  śluby cyw ilne; w tedy  z coraz w iększym  postępem  ta ­
kim  samym praw em  do coraz dalszych ustępstw  pow inien się 
sk łaniać zepsucia: do przyzw olenia  na  ju ż  zgoła nie ulegalizo- 
w ane konkubinaty , tak  zw ane dzikie  m ałżeństw a, nareszcie na 
kom unizm  żon. A  niechby po ary jańsku w ielkićj liczbie się 
chciało w ierzyć, to  K ościół powinien zasuspendow ać sw ą nau­
k ę  o T rójcy św. i bóztw ie C hrystusa. R zecz oczyw ista: kto 
m a obow iązek ustępow ać w rzeczach m oralności, m a tak iż  
sam  ustępow ać i w rzeczach wiary. Byłyby to  zajiste  czasy  
spustoszenia religijnego „ s icu t populus, sic sacerdos", gdyby 
Kościół nauczający  stósow ał n au k ę  sw ą do chęci K ościoła n a ­
uczanego.

W num . 269 D ziennik  zw raca uw agę, że „w kw esty ji rzym- 
sk iśj zajm ują w szystk ie  niem al dzienniki polskie równe stano­
w isko. T ra k tu ją  ją  o ile m ożności ja k  najobjektyw nićj, nie ta ­
ją c  g łębokiego w spółczucia d la losu O jca św., tego jedynego  
pom iędzy m ocarzam i św iata  szerm ierza  za  spraw ę polską.*' 
I  siebie D ziennik  nie w yłączył. A jak żeż  ted y  może pisać w 
num . 268, że „n iep rzy jazn a  i w yzywająca  postaw a Stolicy  A pl-



kićj względem  K rólestw a w łoskiego1* uniem ożebni konferencyją. 
Co Stolicy  A plkiej po konferencyji, k tó ra  zakwestyjonować my­
li  p raw a J e j?  A le jak im że prawem  postaw a jej w yzyw ającą  
być może n azw aną?  a to przez katolicki i n iby to P ap ieżow i, 
jeże li już  nie Papieztw u, przychylny organ?  Czyż w tym  nie 
fa łsz  w ierutny? A w tym że num erze, czy nie obelga, co nap i­
sane, pod ru b ry k ą  Francyja, że „Pap ież  będzie odrzucał w szel­
k ą  tranzak cy ją , gdyż ze swej świeckiej w ładzy uczynił dogm atf“ 
T a k  to k a to lik  p isze?

Przegląd dzienników rosyjskich.
D ziennik warszaw ski z d. 13 listopada p isze:
„C zytam y w dzienn iku  Nord  z iO b. m .: Coraz bardzićj 

zdaje s ie  w ątpliw ym , ażeby m ocarstw a n iekato lick ie  przystały  
na podjęcie się odpow iedzialności co do utrzym ania w ładzy 
św ieckiej Pap ieża. D onosiliśm y ju ż  o odrazie, ja k ą  okazu ją  w 
tym  w zględzie Prusy i Anglija. Dziś otrzym ujem y od jednego 
z naszych 'korespondentów  z P e te rsb u rg a  list, obejm ujący  cie­
kaw e szczegóły o uczuciach, jak ie  okazu je  w tym  względzie 
opinija publiczna w Rosyji. „F anatyzm  relig ijny ,11 p isze nasz 
korespondent, „ n iem a  w tym w szystkim  najm niejszego udziału . 
C okolw iekbądd m yślą i tw ierdzą w tym  względzie na zachodzie , 
lud  ru sk i je s t  najm niej fanatycznym  na całym  św iecie: lubi on 
i p rak ty k u je  to lerancyją względem  wszystkich w yznań obcych. 
Jeże li nie przyznajem y arcykapłanow i rzym skiem u tego ty tu łu  
N am iestn ika  Je z u sa  C hrystusa, który  podobało m u się nadać 
sobie , i k tó ry  pozostaje w wyraźućj sprzeczności z organizacyją 
synodalną, n adaną  Kościołowi przez jego bozkiego tw órcę, za 
to  szanujem y b isk u p a  rzym skiego, jak o  jednego  z najdaw niej­
szy ch  w chrześcijaństw ie, i życzymy ja k  najszczerzćj utrzym a­
n ia  i wolnego w ykonyw ania jego w ładzy duchownćj. Lecz z 
drugiej strony , jesteśm y  dalecy od szanow ania i uw ażam y jako  
sk andal i niebezpieczeństw o zarazem  ową w ładzę doczesną, z 
k tó rćj papieże królow ie korzystali względem  nas d la  obudzenia 
zajścia, bratobójczego i odw iecznego pom iędzy członkam i ro­
dziny  słow iańskiej: jesteśm y  przekonani, że ty lko  up ad ek  tej 
w ładzy m oże położyć radykaln ie  koniec naszćj najw iększej tru ­
dności narodowój, tj. tem u, co przez nadużycie przezw anym  zo­
sta ło  k w esty ją  polską. Zniesienie tćj w ładzy usunęłoby wszel­
k ie  przeszkody  natrafiane obecnie w usta len iu  porozum ienia 
serdecznego i zupełnego pom iędzy dwoma narodam i, jak b y  
stw orzenem i d la  porozum ienia się, i zapew niłoby równowagę 
pow szechną, pom iędzy F rancy ją  i R osyją. J a k  skoro  k w esty ją  
p rzestan ie  istn ieć wraz ze sw ą przyczyną radykalną, ja k  skoro 
F ran cy ja  nie będzie poczuwać się do obow iązku szerzen ia  na  
W schodzie propagandy  łacińskićj i pośw ięcania em ancypacyji 
stopuiow ćj ludności chrześcijańskich  w T urcyji w idokom  fana­
tycznym  i wyłęcznym  papieztw a, wówczas wszelka sprzeczność 
in teresów , w szelki powód do niezgody pom iędzy R osyją i F ran- 
cy ją  przestanie  istnieć, i dwa te  w ielkie m ocarstw a kon ty n en ­
ta ln e  b ęd ą  w m ożności rozw iązania ze zgodą w spólną i lojalną 
w szystk ich  problem ów  europejskich , zakłucających  spokojność 
pow szechną i nękających  św iat ucywilizowany.

2. Sowremiennyj Listok  p isze: A n g lo -am erykańsk ie  ducho­
wieństwo jak  to wiadomo jes t czytelnikom , powzięło m yśl p o ­
łączenia się  z kościołem  wchodnim  (the E as te rn  C hurek Asso­
c iation) m ające przygotow ać to  połączenie za pom ocą uprzed­
niego rozpoznan ia  środków  i warunków  w tej m ierze. W  pół­
nocnej A m eryce istn ie je  „k om ite t g reck o -ru sk i,11 m ający  toż 
samo na  czlu. Myśl połączenia rozpow szechnia się i ciągle z y ­
sku je  stronników , k tó ry ch  liczy ju ż  ty siące . P ism o trak tu jące  
o kościele praw osław nym  ze strony uczonych pro testan tów . 
W kró tce  po w ydaniu zajm ujęcego dz ie ła  o kościele wschodnio- 
p raw osław nem  profesora  nn iw ersy tetu  oksfordzkiego, S tanleys, 
o k tórym  wspom nieliśm y w swojim czasie, p rzed  dw om a laty 
wyszło na widok publiczny badanie  liberała  n iem ieckiego Ower- 
b ek a  pod ty tu łe m : „Sw iało ze W schodu ,11 k tó re  niedaw no 
p rzełożone zostało w W iln ie  na ję z y k  ru sk i. C zytelnikom  z a ­
pewne znany jest dziennik  m ający w yłącznie na  celu naukę ko­
ścioła praw osław nego: P rzg ląd  p raw osław no-kato lick i11 (the
O rthodoxe C atholic  Rewiew), w ydaw anego w Londynie, o k tó ­
rym  m ieliśm y tak ż e  sposobność donosić. N akoniec w ostatn im  
czasie  w yszło we F ran cy ji obszerne dzieło p asto ra  p ro tes tan ­
ckiego B uasara  p. ty t.:  „R usk i kościół11 (1’eglise de Russie) w 
2 tom ach; dzieło n ad er zajm ujące, nap isan e  pracow icie p rzez  
au to ra , k tó ry  la t dziesięć m ieszkał w Rosyji. N a  dow ód z j a ­
k ą  p ilnością  członkowie tow arzystw a kościoła w schodniego dą ­
żą  do swego celu, służy wydanie „M szału kościo ła ang ielsk ie­
go11 w p rzek ład z ie  na ję z y k  rusk i. K siążk a  ta  podaje środek  
do obeznania się  z obrządkiem  kościo ła  angielskiego, i za ­

tw ierdzoną została  p rzez patry jarc lię  konstantynopolitańskiego, 
k ró rem u  złożyli j ą  am erykanie. Przytaczam y jeszcze je d n ą  wa­
żną okoliczność. „K atechizm  praw osław ny11 najprzew . F ila re to  
przełożony na język  angielsk i i zalecony do uży tk u  szkólnego 
w A m eryce północnćj.

3. R osyjski Dniewnik warszawski podaje o książce pod ty t.:  
Biełoje rimsko- kaloliczeskoje duchowieństwo w Carstwie Polskom. 
(Świeckie rzymsko-katolickie duchowieństwo w królestwie polskim .)
S t. Petersburg. 1 8 6 6  r. — następne  spraw ozdanie pełne fałszów 
oczywistych, których uw ażnem u czytelnikow i nie po trzeba w ska­
zywać. . .

Nasi czytelnicy n ie  mogli n ie dostrzedz, ja k  czujną zw raca­
m y uw agę na w szystkie z jaw iska w lite ra tu rze  rusk ićj, m ające 
pośredni lub bezpośredni zw iązek z kw esty ją polską. W  rzędzie 
tak ich  dzieł, bardzo znaczne m iejsce zajm uje wyżej wym ieniona 
broszura, k tó ra  niedawno ukaza ła  się  w tu te jszych  k sięg arn iach . 
Sk łada  sie ona z artykułów  o duchowieństw ie kato lick iem , d ru ­
kow anych w 1865 i 1866 w Hus. Inw . Z ebrane razem  stanow ią  
ściśle konsekw entny  tra k ta t , obejm ujący cały p rzedm iot z g łę­
bo k ą  znajom ością rzeczy i zupełną bezstronnością.

Po kró tk im  historycznym  poglądzie  na polityczne i m atery- 
ja ln c  położenie duchow ieństw a polskiego w XV II. wieku, au to r 
broszury porów nyw a następn ie  położenie tego  stanu  po podziale 
k ró lestw a polskiego. W części Polski, k tó ra  p rzesz ła  do P rus, 
w szystk ie dobra  należące do w yższego duchowieństwa, bezw ło- 
cznie przeszły n a  w łasność sk a rb u  a  osobom duchownym wy­
znaczono „kom petencyje11. R ząd austry jack i ze swój strony  ta k ­
że nie zan iedbał w ydać rozporządzeń co do wzięcia pod swój 
zarząd  dóbr duchownych, chociaż nie w ta k  rozległych rozm ia­
rach  ja k  w p rusk ić j Polsce. Ze strony naszego rząd u  tak że  
by ły  usiłow ania w celu p rzekształcen ia  w yjątkow ego położenia 
duchow ieństw a w królestw ie i odpowiedniejszego ro zd ziału  d o ­
chodów pomi dzy w yższą i niższą h iera reb iją , lecz z powodu 
różnych przyczyn, usiłow ania te  pozostały bez sk u tk u  do o s ta ­
tnich czasów.

Przedstaw iw szy  dalćj organizacyję rzym sko-katolickićj hie- 
rarchy ji, au to r w ym ienia źródła, z k tó rych  utrzym yw ało się d u ­
chowieństw o, przyczem  bardzo  jask raw ię  uderza  w oczy zby tek  
środków  przynależących wyższem u duchow ieństw u i osta teczna 
skąpość pozostaw ianych n a  udział niższego. T o osta tn ie  u trzy ­
mywało się  głów nie z gruntów  należących do parafiji i dziesię­
cin: ze sk a rb u  zaś na  duchow ieństw o parafijalne udzie lane b y ­
ły  bardzo m ałe sum y, jako w ynagrodzenia za dobra  duchowne 
rów nem i czasam i przeszłe do skarbu  N a szczególną uw agę za ­
sługuje  dziesięcina, pob ierana  do osta tn iego  czasu  na  rzecz du ­
chow ieństw a parafijalnego, n ie ty lko  od katolików , ale i od osób 
n iekatolickiego w yznania, i przytym  przy  pom ocy rusk ich  żo ł­
n ierzy  i kozaków , ta k  zwanem i środkam i egzekucyjnem u J a ­
wnie, że tak i sposób poboru  n a  rzecz duchow ieństw a by ł nie 
norm alny i n ie m oralny, w prow adzając p rzym us i egzekucyję 
do  spraw y, którćj powinny być zupełn ie obce, d la czego sposób 
ten  został zniesiony przez rozporządzenie rządu  w 1864 roku  
Ale od tego czasu  główny żywioł dochodów k sięży  zaczął szy­
bko się  zm niejszać: dobrowolnego sk ładan ia  dziesięciny było b a r­
dzo mało, i d la  tego  w iększość duchowieństw a parafija lnego w 
królestw ie znalazła  się w p rzykrem  położeniu, z k tórego  zo sta ­
ła  w yd o b y ta  p rzez  prawo z 14 grudnia  1865 roku .

Z ająw szy  na sk a rb  w szystk ie dobra  duchowne, a w yzna­
czywszy w zam ian za to  o k reśloną  p łacę w szystk im  ^stopniom 
hierarch iji kato lickiej, rząd  dopełn ił czynu w ysokićj sprawie- 
wiedliwośoi (?!) ta k  d la  p aste rzy , ja k  i d la  owczarni- P rzez  
ukaz z 14 g rudn ia  1865 r. p łaca  w yższego duchow ieństw a k a ­
to lickiego nieco została  zm niejszona, za to  znacznie polepszono 
położenie duchow ieństw a niższego, k tó re  od tąd  m a bardzo ró ­
w nom iernie rozdzielone u trzym anie , n iezależne od wszelkich 
wypadków  (?) a  dość znaczne (?) pod w zględem  swego ro zm ia ­
ru . Jeżeli porów nyw ać z jakim kolw iek z państw  kato lick ich  
zachodnioeuropejsk ich , to nieom al nie m ożna znaleść państw a, 
w k tó rym  w ydatki sk a rb u  na u trzym anie  duchowieństw a św ie­
ckiego byłyby ta k  znaczne ja k  w królestw ie polskim. T ak na 
p rzy k ład  we Francyji, jed n y m  z g łów niejszych państw  k a to li­
ckich w zachodniej E uropie, e ta ty  duchow ieństw a m ety lko  nie 
przew yższają  etatów  św ieckiego duchowieństw a w k ró lestw ie , 
lecz sa  stanow czo niższemi.*)

W ' obec ta k  wymownych faktów , ty lk o  najbezczeln ie jsza  
potw arz może utrzym yw ać, że rosyjanie uc isk a ją  religiję pa­
nu jącą  w królestw ie i niszczą służbę kościelną. Przeciw nie, 
dla każdego bezstronnego spostrzegacza  je s t  jaw nym , że teraz  
w łaśnie stan  duchowny katolicki w kró lestw ie , znajduje się w 
ta k  zabezpieczonym  położeniu, iż m a m ożność, nie k rępu jąc  
się  m ateryja inem i troskam i, wyłącznie pośw ięcać się pe łn ien iu
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swych niewielu obowiązków, które  złączone są z godnością p a ­
sterzy i slug Kościoła.

Biskup w królestwie o trzymuje  o 1000 rsr .  więcćj niż 
we ł r a n c y j i ;  płaca  tu te jszego biskupa-sufragana je s t  "wyższą 
od płacy francuzkiego o 100 rsr.;  proboszczów pierwszorzędnych 
parafij o 125 r s r . ;  drugorzędnych o 100 rsr . ;  trzeciorzędnych o 
50 rsr.

4. Witeb. gub. wied. donoszą, że w roku 1866 
przeszło w dyjeeezyji litewskiej na schizmę:

1, z wiary rzymsko-katolickiej 1,3,470 osób pici 
męzkiej i 11,724 pici żeńskiej, razem 25,194 osób. 
2, z protestantyzmu 4 osoby pici męzkiej i 5 żeńskiej 
razem 9, 3, ochrzeono żydów: 9 pici męzkiej i 27 
żeńskiej razem 36. 4, oebrzcono mahometan 1 płci 
męzkiej i 1 żeń. razem 2. W liczbie osób, które prze­
szły na prawosławie, większość stanowią włościanie, 
lecz jest  także pomiędzy niemi dość osób ze stanu 
szlacheckiego, z pomiędzy tamtejszych obywateli ziem­
skich, a w tej liczbie k ilka  rodzin książęcych i h ra ­
biowskich.

5. D ziennik gub. suicałk. donosi, że w Suwałkach w ko­
ściele katolickim miało miejsce poświęcenie obrazu Zbawiciela 
Pana ,  nabytego z dobrowolnych sk ładek  urzędników, , .na  p a ­
m ią tkę  cudownego ocelenia drogocennego życia Najj. Cesarza 
od zbrodniczych zamachów.11 Nabożeństwo odprawione było 
wśród ogromnego natłoku ludności.

Wiadomości potoczne.
—  L ’Univers zestawiając wszystkie obelgi rady­

kalnej prasy paryzkiej miotane przeciw żuawom pa- 
psezkim, którzy tak  świetne co dopiero złożyli dowo­
dy bohaterstwa, odwagi i poświęcenia w obronie za­
grożonej Stolicy Apostolskiej, kończy swój artykuł 
następnemi słowy prawdziwie wznioslemi, o obrońcach 
Rzymu:

Rzym je s t  stolicą cywiiizacyji chrześcijańskiej,  twierdzą naj­
mocniejszą prawa chrześcijańskiego naprzeciw sile pogańśkićj,  
bądź przez Brutusa,  bądź przez Cezara reprezentowanój. Ko­
ściół wezwał wszystkie swe dzieci, bez różnicy narodowości 
i stronnictwa. Z każdego narodn i z każdego stronnictwa 
przybiegły  do swej matki bohaterskie syny. W obec niej mil­
kną w sercach tych wiernych synów wszelkie współzawodnictwa 
i żale przeszłe, bo ich łączy ta  sama wiara i miłość do sprawy 
najwznioślejszej. W  Rzymie są ty lko  krzyżowcy katoliccy, a 
katolicy ci są bohatćrami, zasługującymi na  podziw świata’ ca­
łego i na wdzięczność Europy, k tó rą  od anarchij i obronili.

Zajiste^ pożałowania godni są ci, k tó rych  ni wzrusza ni po- 
ciąga pobożność tych szlachetnych młodzieńców przed walką, ich 
zapał i męztwo wpośród bitew, ich listy pełne rycerskiego du­
cha, lecz i skromności,  ich zgon wreszcie bohaterski i święty. 
W alczą oni i umierają za Kościół. Z wysokości Kalwaryji, na 
k tórej cierpi Oblubienica Chrystusa Pana, Krzyż rzuca na ich 
czoła promienie święte, nieśmiertelne i zawsze w nadzieje ob­
fite. Chwała F rancy ji !  chwała Krzyżowcom! chwała męczen­
nikom!

—  Czytamy w M ondzie:
Katolicy niemieccy zaczynają się na dobre zajmować o b e ­

cnym położeniem papieztwa. W Koloniji miało miejsce wielkie 
zebranie  katolików, którem u przewodniczył Baudri.  Na zebra­
niu tym rozbierano pytanie, jakiemi środkami należy bronić nie­
podległości Głowy Kościoła katolickiego. Dr. Parm entie  mówił 
o początku i historyji  władzy doczesnej i wykazał jej  konie­
czność w obecnych czasach. Dr. Braubach podał wniosek, aby 
ułożono petycyją  do króla, i proszono, aby  wpływem swojim 

powagą zechciał bronić niepodległości  i wolności Ojca św. 
P rau tzen  poparł  ten projekt,  wyrażając mocną nadzieję, że 
Jego  Kr. Mość nie zaniecha hronić praw  swojich katolickich 
poddanych, k tórych wierność do tronu okazała  się tak  św ie­
tnie w trudnych nader okolicznościach.

Projekt petycyji w tym duchu został  ułożony zaraz przez 
Baudrego. Komitet centralny, do którego należą Baudri, B ra u ­
bach, Osserbeck i Leonard, został mianowany, żeby się zajął 
Ostatecznym ułożeniem petycyji i zebraniem podpisów przez 
specyja lnych komisarzy przeznaczonych na ten urząd zaraz na 
sesyji.

Należy się spodziewać, że  przykład dany przez Koloniją ,
R zy m  Północy, pociągnie za sobą wszystkie inne miasta  k a to ­
lickie w Prusiech. T y m  sposobem i rząd sam i organa publi­
czne nie będą się mogły tłomaczyć nie*znajomoścuj’ uczuć k a ­
tolików. Można się także  spodziewać, że tą razą rząd pruski 
nie postąpi sobie tak  jak  w r. I860, gdy nie uznał za stoso­
wne odpowiedzieć na  podobny adres biskupów pruskich.

Dodajemy, że petycyja, o której wyżej mowa, 
została, już przesłani} do tronu królewskiego.

— W  M oguncyji w zeszłym tygodniu było podobne zebranie 
katolików. M ainzer Journal i inne dzienniki hatolickie w P ru ­
siech otworzyły subskrypcyją  na Ojca św. Volksfreund wycho­
dzący w Wiedniu, pierwszorzędny dziennik katolików cesar­
stwa, zebrał dotychczas przeszło 30.000 flor. Podobnie  i we 
Wrocławiu  i w innych miastach Śląska zbierają składki na żu­

awów papiezkich. Niektóre składki dawane przez pojedyńcze 
osoby dochodzą do kilkuset talarów.

—• W  Dublinie  odbył się wspaniały  meeting, w którym 
wzięło udział k i lka  tysięcy ludności katolickiej i p ro tes tan­
ckiej Meeting odbył się w katedrze  Dublińskiej pod przewo­
dnictwem kardynała  Cullen. N a  zebraniu tym w obronie do ­
czesnej władzy Papieża wystąpił nietylko sam kardynał z go­
rącą  mową, ale i protestanci wyrażali się o niej z niemier- 
uytn zapałem i przychylnością. Mowy tych ostatnich przery­
wano rzęsisteini oklaskami. W  końcu uchwalono siedm wnio­
sków i adres do Ojca św. w którym wynurzono uczucia  uległo­
ści i przywiązania katolickiej Irlandvji  do Stolicy Apostolskiej.

* W  uniwersytecie wiedeńskim zaszły demonstrancyje  i 
zamieszki przeciw konkordatowi,  skierowane głównie przeciw 
profesorom Arndtsowi i P ac h m a n n o w i , z których pierwszy 
przedłożył k i lka  petycyji w Izbie wyższej za utrzymaniem k o n ­
korda tu ;  drugi zaś napisał kilka artykułów w Volksfreundzie. 
Pewna część akademików, zwłaszcza uczniowie Dheresianum , 
stanęli w obronie skrzywdzonych profesorów. Mimo odezwy 
rek to ra  rozdrażnienie przeciwników konkerdatu  doszło do tego 
stopnia, że profesor Arndts  musiał zaprzestać  wykładów swo­
jich na czas niejaki.

Bubokratia  wzmaga się w Wiedniu i powołuje się na  sw ych  
przodków z r. 1848. R ek to r  magnificus popuszcza swawolnej 
młodzieży cugle, lepiej pono było przypomnieć jśj prawo XII. 
tablic: S i  quia occanlaverit. . . . fustibus feritor.

— Najprzew. ks. B iskup P rzem yilski wydał obszerny list 
pasterski  do duchowieństwa, rozporządza jąc  modły' w myśl E n ­
cykliki Ojca św. i wzywając wiernych do licznych ofiar na po­
trzeby  Stolicy Apostolskićj.  List  ten podamy w przyszłym nu­
merze.

—  Dzienniki radykalne roznoszą wieść o śmierci 
Piusa IX. Nie wiemy jak ie  spekulacyje  opierają na 
tym przypuszczeniu, ale to pewna, że uczucie przy- 
zwojitościj u nich zatarte całkiem, i że źle pokry­
wają swoję uciechę i widoki swoje.

-— Święte Kollegijum znacznie od lat kilku prze­
rzedzone, tym bardziej, że Ojciec św. od lat czterech 
kardynałów  nie mianował, zmniejszyło się jeszcze te­
raz o trzy osoby. Wspomnieliśmy już o śmierci k a r ­
dynała  Roberto R o b e r t i ; teraz znowu umarł w Me- 
chlinie belgijski kardynał Sterckx, a w Rzym ie  ka r­
dynał Bofondi. Kardynał Engelbert S teerckx urodź, 
się 1772, purpurą ozdobiony został przez Grzegorza 
XVI. w r. 1838. Od trzydziestu kilku lat piastował 
on w najtrudniejszych czasach godność Arcybiskupa 
Mechlińskiego, i zacnością swoją, gorliwością, taktem  
do wysokiej doszedł wziętości. Był w Rzymie na 
ostatnim zjeździe Biskupów. Tytuł jego kardynalski 
był przy kościele św. Bartłomieja na wyspie, gdzie 
jest zachowywane i czczone ramię św. Wojciecha.

K ardynał Józef Bofondi urodzony w r. 1795, 
kardynałem  mianował go Pius IX. in petto 1846, 
ogłosił go zaś w r. 1847. Rozprawy w senacie i w 
ciele prawodawczym, francuzkim.

—  W izbach Irancuzkich toczyły się z powodu 
interpelacyji członków senatu i ciała prawodawczego
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rozprawy w kwestyji rzymskiej. W senacie głównymi  
mówcami byli: p. Karól Dupin, kardynał Bonneckose, 
kard. DoDnet, p. Eouland, arcybiskup paryzki i mi­
nister margr. Moustier. W ciele prawodawczym w ie­
my dotąd o mowach p. Juliusza Favre, margr. Mou­
stier i nadews/.ystko o obszernej, energicznej i poli­
tycznej istotnie mowie p. Thiersa. Dziś tylko o roz­
prawach senatu krótką damy wiadomość. P. Dupin 
powiedział dużo rzeczy uczciwych i pożytecznych, 
ostrożnie i z przychylnością dla rządu francuzkiego, 
choć bardzo ostro krytykował rząd włoski. Kard. 
Bonuechose odezwał się poważnie, i jab przystało  
na członka św. Kollcgijum. Z jego  mowy przyto­
czymy pare ustępów;

Nic bardziej poruszającego w sta rych  i nowszych dziejach 
jak  pośw ięcenie ty ch  m łodzieńców, co porzccili słodycze zacne­
go i szunowanego żywota dom owego i pospieszyli bronić św. 
S tolicy. Hołd się od nas należy tym , co położyli życie w tej 
Bprawie, oni już uwieńczeni w wieczności, a  tu ta j ży ją  we 
w dzięcznym  wspomnieniu ch rześc ijan ; mówię, chrześcijan, bo 
n ie  tylko o kato likach , ale i o p ro tes tan tach  mówię. G dyby 
albowiem  k iedykolw iek papieże poszli w poddaństw o królów 
włoskich, pro testan tyzm  straciłby  w ujarzm ionym  Kościele k a ­
to lickim  jedyny mur obronny od usiłowań bezbożności nowo­
czesnej. Cześć tym  w aleczuym  przyjaciołom  naszym , rodakom  
braciom, co polegli ja k  M achabejczycy w obronie wiary i po­
w szechnej ojczyzny K ościoła. A le jak ież  będą następstw a osta­
tn ich  w ypadków ? Przecież tego chcieć m e możemy, aby się 
św iat katolicki na  nowo pogrążył w niezm ierną obawę, z jak ie j 
go zwycięztwo pod M entana wyprowadziło. Jeśli zaś tak  jes t, 
pooóż odwołujecie wojsko fran cu sk ie?  Cóż mogło zaspokojić 
rząd  nasz?  Czyż nam daje  ja k ie  rękojm ie rząd  włoski, k tó ry  
co tylko tak  niegodnie nas oszukał, żeśm y wszyscy uczuli k rz y ­
wdę w yrządzoną narodowem u honorowi?

O konfereneyji tak kardynał mówił:
Jabym  był wolał, żeby  F ran cy ja  sam a była zakończyła  tę  

sp raw ę. Dawniej A u stry ja  i H iszpan ija  ofiarowały nam  się po 
k ilkak ro tn ie  z pom ocą, a myśmy zawsze odm aw iali; cóż teraz  
odnosim y się, i to nie' tylko do tych  m ocarstw , ale jeszcze  i do 
m ocarstw  pro testanck ich  i schizm atyckieh, aby  zakończyć rzecz 
k tórąśm y dotąd  za wyłącznie nas obchodzącą uw ażali. Nie je- 
steśm yż dosyć m ocni, by zmusić W łochy do uszanowania p ań ­
stw a kośoieluego? Nie dobrze rozumiem , czym by konferen- 
cyja była. Czy m a stanowczo rozstrzygać, czy doradzać ty l­
k o ?  M ocarstwa przyjm ąż ją  lub n ie?  Jeże li przyjm ą, to  w ja­
kiej m ierze i pod jak iem i w arunkam i? Je s tże  podobieństw o 
wynaleść podstaw ę wspólną, za k tó rąby  się  i  pap ież  i nowe 
królestw o zgodzili?

D zieje dostarczają  nam przykładów  zajść pap ieży  z k s ią ­
żętam i, k iedy  chodziło o wykład trak ta tó w , odnoszących się 
do sprostow ania granic, albo o ja k ą  spraw ę m atery ja lną, p a ­
pieże mogli przyjm ować rozjem ców ; ale k iedy  spór toczył się 
o ja k ą  kw esty ją  zasadniczą, nigdy oni nie uznali kom peten- 
cyji europejskiego sądu . Obecnie cóż iunego obalić chcą W ło­
chy, jeśli nie panow anie doczesne pap ieży ?  Głowie Kościoła 
chodzi o niepodległość i śro d k a  nie m a; albo papież będzie 
panującym , albo poddanym. Oto, do czego trudność tę  sp ro ­
w adziły uroszczenia W łoch: R okow ania nie pom ogą tu  zgoła. 
Fałszyw e tłom aczenia umowy z 15 w rześnia, jaw ne je j pogw ał­
cenie p rzy  pierwszej sposobności, u trzym anie parlam entarnćj 
uchw ały: „R zym  stolicą W łoch,“  w końcu ośw iadczenie je n e ­
ra ła  M enabrea z 12 listopada żadnćj wątpliwości co do zam ia­
ru  W łoch nie zostaw iają. Włochy chcą zagarnąć  Rzym i tak  
dokonać jedności swojej. W Rzym ie pozw alają, aby papież 
by ł stróżem  grobu  Apostołów, ale bez w ładzy doczesnej i pod 
op ieką W iktora  Em anuela. W ięc tu  om yłka niepodobna, m a­
m y naprzeciw ko siebie jaw nego nieprzyjaciela. Przeciw ieństw o 
straszliw e m iędzy papiestw em  doczesnym  a jednością  włoską, 
k tó ra  zaprzecza papieztw u w o b ec 'ca łe j E uropy  p raw a do ży­
cia na włoskiej ziemi, je s t  rzeczą pewną. A czym że je s t  ta  j e ­
dność w łoska?  Przed 20 la ty  n ik t o nićj nie m yślał. P rz e c i­
w na tradycy ji dziejowej, naturze rzeczy, jeograficznym  w arun­
kom , rozm ajitem u pochodzeniu ludności, praw odastw u, naw y- 
knieniom , interesom , je s t  ona jeno owocem m rzoneki bezm ier­
nej pychy. I  cóż do tąd  w y d a ła?  Ogrom ne podatki, upadek  
rolnictwa, p rzez  oderw anie tysięcy ludzi od roli, ciągle zw ię­
ksza jącą  się dem oralizacyją, zniw eczenie zakonów, k o n f is k a t  
dóbr duchow nych, rosnący deficyt, d ług  przechodzący o wiele

m ożliwe dochody, zubożenie ogólne, nieszczęście k ra ju , i ta  to 
sz tuczna potęga, co od wczoraj pow stała, bez przeszłości, bez 
teraźniejszości, a  może i bez przyszłości podnosi się przeciw  
papieztw u doczesnem u i woła na  nie : Precz z Włoch, zajm u­
je sz  Rzym, a ja Rzym u po trzebuję. Chcesz zostać w Rzym ie, 
poddaj się. — Jak ież  szaleństwo!

P o lity k a  nasza  chwiejna je s t  od la t wielu, i dziś zbieram y 
to, cośm y zasiali. Nie czujem y nigdzie pewności ani bezp ie­
czeństwa. Jeśli chcemy, aby życie wróciło, odrzućm y precz 
sofizmata, wypow iedzm y wojnę żywiołom niezgody a wszystko, 
co z po rządku  pochodzi, skupi się koło F rancy ji i uczyni ją po­
tężną. W yrzeczm y się podstępnych sojuszów, nie zasm ucajm y 
dusz kato lick ich , nie trzym ajm y ich w ciągłym  niepokoju . Nie 
żądam  od waś, żebyście sam i zniweczyli to królestw o w łoskie, 
k tó re  przez was powstało, ale  k ied y  to królestw o głośno ośw ia­
dcza, że nie może istnieć obok tego, co je s t  środkiem  m oralne­
go św iata, nie staw ajcie na drodze O patrzności i nie up iera j­
cie  się w podtrzym yw aniu tego, co upaść musi, A za to bądź­
cie obrońcam i tego, co nie może zginąć, i póki chwila zadosyć 
uczynienia zupełnego nie nadejdzie, czekajcie p rzynajm niej spo­
kojnie z bronią na  ramieniu.

Kardynał Douuet poparł poprzedniego m ówcę  
krótkiemi ale dobremi uwagami.

Pan Rouland wziął przeciw kardynałowi do Bon- 
nebose obronę jedności włoskiej i mówił przychylnie
0 rządzie włoskim, wszelako trzymał się na s tano­
wisku rządu fraucuzkiego i silnie się on za bezpie­
czeństwem Ojca Ś. i nawet za władzą doczesną ośw ia­
dczył. Po nim mówił ks. Arcybiskup paryzki. Mó­
wił między innemi:

In te rpe llacy ja  by ła  potrzebna, aby  uspokojić obawy opiniji 
publicznej, k tó ra  ufa polityce cesarsk ić j, ale k tó ra  wobec kwe­
styji tego znaczenia niepokój czuje. T rzebać  żeby sum ienia 
kato lick ie  ukojiły  się  i nabrały  p rzekonan ia , że najw iększe i 
najdroższe dla nich rzeczy są  zabezpieczone jak  należy. P o ­
ży teczna jest tak że  by osoby rządow e miały pole oświadczyć, 
że katolicy nie m ają się  czego obawiać. A i dla handlu, dla 
przem ysłu lepiej k ied y 'p a n u je  p rzekonanie , że katoliey two­
rzący  ogrom ną większość kraju , spokojni i zadowolnieni. I  tego 
po trzeba, by ludzie przew rotni przekonali się , że wszyscy uczci­
wi m ają postanow ienie bronić się w spółeczeństw ie^ k tórem u 
p o w tarza ją , że siła idzie p rzed  prawem  ; m yśm y powinni ośw ia­
dczyć głośno, że prawo idzie przedew szystk ićm .

F ran cy ja  dopełn iła  zobowiązań swojich; wszelako jć j in- 
terw encyja  je s t  ty lko  środkiem  zaradczym  i lekarstw em , to r a ­
czej zagm atw anie niz rozw iązanie kw estyji. Dziś jes teśm y  w po ­
łożeniu trudniejszym  niż przedtem  wobec W łoch upokorzonych
1 rozdrażnionych, wobec rewolucyji poniżonćj skłonniejszej p rzeto  
niż kiedykolw iek do zuchw ałych przedsięwzięć. F rancy ja  ze 
swojej strony w iększe jeszcze  ma obecnie obowiązki ja k  p rzed  
tern, a że jć j obecność w Rzymie wywołuje zaw ikłania polity­
czne, dobrze że się  w ytłom aczy przed E uropą i w ykaże, iż nie 
może opuścić praw , k tó ry ch  u trzym anie  wzięła sobie za mo­
ralną  powinność. F ran cy ja  w okólniku swojim  oświadczyła', że 
pragnie, aby znaleziono sposób zapew nienia Stolicy A postolskiej 
n iepodległości dzczesnej, k tó ra  je j po trzebna  je s t  do zachow a­
nia duchownćj władzy. K onferencyja nie m ogłaby się  zająć 
jeno zabezpieczeniem  duchownych i doczesnych potrze'b S to­
licy A postolskiej, aby sum ienia ja k  należy uspokojić. Ż aden 
rz ąd  nie może być obojętny na re lig ijne  spraw y poddanych 
sw ojich. Czyż Anglija i F rusy  zdołałyby zapom nieć, że mają 
katolików  za poddanych?

Jeśli to praw da, ja k  mnie zap ew niają , że Ojciec Ś. p rzy s ta ł 
na  k o n fe ren cy ą , niech mi wolno będzie złożyć mu pokorne a  
serdeczne podziękow anie, i ucieszyć się z tak  roztropnego 
k ro k u  mego duchownego zw ierzchnika. P ięk n y  to będzie widok 
g d y  papież stan ie  p rzed  E u ro p ą , aby zatw ierdzić swoje p raw o 
i spy tać  się co mu m ają do zarzucenia

Ks. Arcybiskup jest  zdania, iż choć prawo Ojca  
Ś. nie w ątp liw e, nie oddadzą mu jednak  prowincyji 
zabranych. Z drugiej strony powiada:

N iepodobna aby  zabrano papieżowi to, co dziś posiada, by ­
łoby  to rzeczą niem oralną. Pow tarzają  nam , że W łochy d o m a ­
ga ją  się  Rzym u. Ah gdyby papież opuścił Rzym, ci eoby po 
nim  pozostali, u jrzeliby się nieszczęśliwem i wielce, a dostojny 
s ta rzec  p ielgrzym ujący po świecie każd ą  sk a rg ą  jswoją prze- 
k leństw oby rzucał na ziemię. Ani podobna przypuścić , żeby 
pap ież  został w Rzymie obok kró la  włoskiego. Król w łoski za
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mały, aby zasieść obok papieża. N arody ka to lick ie  nigdy nie 
pozw olą aby po czternastu  w iekach posiadania ojcowizna P io­
tra  Ś. kom u innem u się dosta ła . Papieztw o musi zostać w Rzy- 
m ie i zostać sam o. Ś w ia t kato lick i n ie śc ierp i by się stało 
inaczej.

Ze swojej strony Margr. de Monstier odczytał  
depesze z października z grudnia 1865, ażeby wpro­
wadzić z nich d o w ó d ,  jak  Francyja usiłowała nieu­
stannie pojednać w kwestyji będące interesa i utrzy­
mać w ładzę św iecką papieża. Obecna okupacyła  
Rzymu jest  jedynie chwilowa. Rząd scharakteryzo­
w ał W łochom czas trwania okupacyji tym wyrazem, 
źe  takow a przedsięwziętą została jedynie dla bezpie­
czeń stw a ,  które to wyrażenie, jakk olw iek  nie da się  
ściśle określić ,  jest  atoli w zupełności zrozumiałe. 
Obok interesów pap ieża ,  chodzi także o jedność  
W łoch ,  dla której rząd francuzki jest przychylnie  
usposobiony. Lecz rząd ani nie sądzi,  iżby jedność  
w łosk a  stała w punkcie rozprzężenia, ani też nie 
żyw i przekonania, ażeby Rzym był n iezbędny dla  
jednośc i Włoch. Margr. de Moustier oświadczył da­
lej, że Włochy powinny zrobić rozbrat ze swem i ży ­
wiołami rewolucyjnemi, które przyczyniły się  wpraw­
dzie do ugruntowania jedności, lecz nie są wstanie  
wzm acniać ją  w dalszym ciągu. Papież będzie mógł 
żyć w zgodzie z Włochami, lecz nie z Włochami Maz- 
ziniego, Garybaldego i Rattazzego, ale z nowemi W ło­
chami. W ówczas zniknie nieufność pomiędzy W ło­
chami i Rzymem. Francyja nie chce narzucać W ło­
chom zaufania dla siebie; zaufanie atoli jest  niezbę­
dne. Należy przeto postarać się o nowe rękojmie  
dla Stolicy Apostolskiej i powstrzymać Włochy na 
drodze spadzistej, na którą dały się one wprowadzić. 
Rady Francyji nie wywierają na W łochy tego sam ego  
wpływu, co rady innych mocarstw, pomimo iż w y­
świadczyliśm y temu krajowi wielkie usługi. W zględy  
te spow odow ały  postanowienie zwołania konferencyji 
europejskiej. P ap ież ,  powiedział dalej margr. de 
Moustier, zgodził się na propozycyję konferencyji,  
ośw iadczył b owiem , że poszle na nią sw ego  pełno­
mocnika, który bronić będzie wszystkich jego praw. 
Powinno być zatem naturalnie dozwolonym, nadmie­
nił minister, ażeby reprezentowane były na konte- 
rencyji w sze lk ie prawa i wszelkie pretensyje. Nie 
m oże on nic więcej w tym względzie powiedzieć.  
W szczęte zostały układy i rząd spodziewa się rychłego  
takow ych rezultatu.

Jak widzimy nie prawdą jest to, co twierdziły  
dzienniki nieprzyjazne kościołowi, że arcybiskup pa-  
ryzki opuścił  szeregi obrońców władzy doczesnej.

Dzienniki te obrońców papieztwa w S enacie  na­
zywają partyją klerykalną, leg itym istam i; owoż w szy­
sc y  wiedzą, że i baron Dupin i kardynał Bennechose,  
który za staraniem Napoleona III kapelusz otrzymał 
i kardynał Donnet należą do przyjaciół cesarstw.  
W  niejednym odcieniu pokazał się może zbyt przy­
jazny polityce rządu swojego i zbyt pobłażliwy dla  
matactw dyplom atycznych, m oże także zaprędko  
przystał na konieczność utrzymania sta tusquo, a le w 
gruncie jest  jak najstanowczej za władzą doczesną.

— Dwie osoby wielce u nas Kościołowi zasłużone zeszły  
w ty ch  czasach ze świata. W  W arszaw ie przed  trzem a ty g o ­
dniam i um arła pani M atylda Buczyńska, z dom u G inter, sio stra

N akładca i R edak to r ks. S tagraczyński w Poznaniu. — (Jz
w Poznaniu . W  kom isie

G abryeli, poetki; a świeżo w W iedniu  h r. E dw ard  Ł ub ieńsk  
oczy zam knął. Pan i B uczyńska gorliw ie się  na L itw ie  około 
dobra  dusz k rzą ta ła . W m ają tku  swojim zaprow adziła  bractw o 
ś. Izydora , a  w W iln ie  założyła tow arzystw o dam skie ś. W in ­
centego. VV r. 1863 M urawiew w ysłał j ą  w głąb Rosyji i rodzaj 
m anifestu o niej i przeciw  nićj w pism ach publicznych rosyj­
sk ich  zam ieścił. O sadzona w Siemianowie w szystk ich  budow a­
ła  sw oją pobożnością i zgodzeniem  się z wolą Bożą T eraz  po­
zwolono jć j przyjechać do W arszawy, ab y  w yprzedała p rzym u­
sowo dobra  swoje n a  L itw ie. Z n ękana  tym  rozkazem  ciężko 
zapadła. Do końca prawdziwie po chrześcijańsku  cierp ienia zno­
siła . — E d w ard  hr. Ł ubieńsk i znany był tu taj, bo m iędzy n a ­
mi la t k ilka p rzepędził i założył by ł naw et w Poznaniu  księ­
g a rn ią  kato licką. W r. 1846 należał do teg o  m ałego g ro n a  lu­
dzi, co dali początek  u nas Tow arzystw u św. W incentego a 
Paulo. H r. E dw ard był jego  pierwszym  prezesem . G runtow nie 
pobożny, pełen  szczćrego uniesienia, piórem  i słowem  Stolicy 
apostolskiój bronił. W czasie długiego pobytu w Rzym ie po ­
wziął by ł zam iar zaw iązania wojskowego zakonu na obronę 
Ojca ś. Um arł 22 list. po ciężkićj chorobie, w której pokazał się 
silnym  i cierpliw ym  chrześcijaninem . Zm arły b y ł poddanym  
papiezkim . Ciało jeg o  za zezwoleniem Ojca św. przew iezione 
zostało do Rzym u, do kościoła św. C laudijusza, gdzie spoczy­
wa pierw sza jego żona.

Z a  życia ogłosił hr. Ł ubieńsk i k ilk a  broszur politycznych 
i religijnych. W ażna je s t  jego broszura  o konkordacie w A u- 
stry ji; na zebraniu  katolików  w In sp ruku  odczytano j ą  z zap a­
łem w tłom aczeniu niem ieckim . K to się chce zapoznać bliżej 
ze spraw ą konkordatow ą, pow inien czytać tę  broszurę.

* Ks. K raiński wydawszy ju ż  11 tom ów pism swojich, 
og łasza  teraz  tom 12. obejm ujący Literaturę słow iańską i p o l­
ską. C zerpał on ze ź ródeł najznakom itszych Sławistów cze­
skich, serbsk ich  i rosyjskich, wedle k tó ry ch  wystawia, jak  się  
lite ra tu ra  w każdym  kra ju  rozw ijała. P rzełoży ł po po lsku  po- 
ezy je  rosyjskie, se rbsk ie , ru teńsk ie , bułgarskie, k a ry n ty jsk ie , 
czeskie, rusk ie , słow ackie i w endyjskie. W ystaw ia on, że w 
p ieśn iach  słow iańskich pokazuje  się m iłość w swych na tura l­
nych zarysach, wychodząc od serca, leje się rzek ą , przem aw ia 
w płom ieniach uczucia, nam iętności i zapału , w ystępując czy­
stą , nadobną i w spaniałą. L ite ra tu rę  polską wywodzi on od 
najdaw niejszych czasów, przechodzi je j rozwój przez w szystk ie 
wieki aż do dni naszych we w szystk ich  ga łęziach  sz tuk  i um ie­
jętności, dodając wzory poezyji polskich rym otw orców. O dzna­
cza on się szczególniej k ry ty k ą  o zaszczepionej w Polsce cu- 
dzoziem szczyznie greckiej, rzym skiej, n iem ieckiej i francuzkiej, 
ta k  w lite ra tu rze  jak  religiji pogańskiej, kacerskiej, p an te jis ty - 
cznej i a teuszow skićj, z których cztery duchy obce powstawszy, 
w alczyły z polskim, wywołując przez dziesięć wieków niezgody 
re lig ijne , m oralne, literack ie  i polityczne, jak ie  Polsce grób  ta k  
długo kopały , dopóki je j  do niego nie w trąciły . P rzed staw ia  w 
końcu sw oje pism a, z których już wyszło drukiem  50 treści mo­
ralnej, filozoficznej, h istorycznej, krasom ow skiej, filologicznćj, 
literackiej, politycznej, teologicznej i kaznodzie jsk iej. Ma on 
45 dużych tomów in 4o. m. swojich rękopism ów  do d r u ­
k u  przygotow anych. Można 12. tom u dostać u niego we W ro­
cław iu D om strasse Nr. 20. za cenę 1 talara .

Składka na Ojca św.
Lista czwarta.

1. Ks. kanonik  K aliski 10 tal. 2. P. Kaźm ierz K oczorow ski 
25 tal. 3. ks. K iełczyński 10 tal. 4. ks. N alentz 2 ta l. 5. ks. Pał- 
żewicz 5 tal. 6. ks. G introwiez z Ludom  5 tal. 7. ks. N. z G nie­
zna 2 tal. 8. ks. G eorge z Połajew a 26 tal. (akcyja p a p ie z k a  
na  100 fr. 9. ks. Lew andowski z L ubasza 10 tal. 10. ks. P r ie b e  
5 tal. 11. ks. K luck z K aszczora 4 tal. 12. P. Adam  Ż ó łto w sk i 
50 ta l. 13. Z K ędzierzyna 3 tal. 14. P. A dela G ajew ska 10 tal. 
15. P. h r. Stanisław  P la te r 10 tal. 16. P . E leonora  G a jew sk a  
10 tal. 17. ks. K utzner 5 tal. 18. ks. R aatz 3 tal. 19. ks. S ta r­
czew ski 10 tal. 20. ks. W ąehalski z B iałężyna 2 ta l. 21 . ks. 
W ło d a rsk i 2 tal. 22. ks. D opierała z R uska 8 tal. 23. ks. K rzy- 
w iakow ski 5 tal. 24. ks. S ternard  8 tal. 25. Konfer. św, W in ­
centego w Palm irowie 1 tal. 26. K atarzyna M izgalska 5 sg r. 27. 
A niela Jaroszew ska 5 sgr. 28. p. N ieboraka 5 tal. 29. T rzy le tn i 
A lfred  N. 20 sgr. 30. ks. Sobeski ze Slup. 30 tal. 31. ks. V eith  
z B renna 4 tal. 32. ks. dziek. Danielski 5 ta i. ks. W yderkow sk i 
1 tal. 34. ks. N. R ybiński z Tuczna obligaeyją p ap ież , na 100 
fr. =  26 tal. 35. Ks. dz. Daleki 10 tal. 36. Bezim iennie 25 t a l .  
R azem  338 tal.

inkam i D rukarn i T ygodnika K ato lick iego  (A. Schm aedicke) 
m ila T hym a w Grodzisku.


